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Gdańszczanie w Warszawie
P o ^ t e  zostały rozm owy dl a rozstrzygnięcia spraw spornych

Wczoraj rano przybyli do 
Warszawy prezydent Senatu 
gdańskiego, dr. Rausching, w to 
warzystwie wiceprezesa Greise-

oraz kilku wyiszycn urzędni
ków. Wizyta nowych władców 
gdańskich ma charakter formal

n y ,  ale przeto niemniej ma zasad 
nicze znaczenie.

Gdańsk uważał dotychczas za 
Swój punkt honoru piowadzenie 
walki z Polską. Te ciągłe zatar
gi, które wynoszone były na fo
rum Ligi Narodów, nie wyszły 
na korzyść Gdańskowi, wręcz 
przeciwnie doprowadzały do zna 
eznego pogorszenia się sytuacji 
gospodarczej wolnego miasta.

Hitlerowski prezydent Senatu, 
dr. Rausching, postanowił zmie
nić taktykę swoich poprzedni
ków, k tó rzy  unikali Warszawy i 
uciekali się do wynoszenia spraw 
spornych w Genewie. Bezpośre 
dnio bowiem po objęciu urzędo
wania skierował swoje kroki do 
Warszawy,

W  ciągu dnia wczorajszego re j  nich podejmowani. Wczorajsza 
Iprezentanci Senatu gdańskiego wizyta ma być pierwszym kro- 
| składali wizyty przedstawicielom I kiem do podjęcia bezpośrednich 
rządu naszego oraz byli przez 1 rozmów w sprawach spornych.

Deklaracja Roosevelta
Konferencja w  Londynie ma w aln lejsze zadaniei 

niż sztuczne ustalenie kursu walut
LONDYN, (PAT). Prezydent towa. gdyby wielka konferencja

Rooseve!t nadesłał konferencji 
deklarację, w której oświadcza: 

„Uważałbym za katastrofę 
równoznaczna z  tragedia świa-

Premjer Jędrzejewicz 
w Bukareszcie

BUKARESZT. (PA.T4. Premjer Ję 
H/zejewtcz z rodziną przybył do miej
scowości Etorie koło Konstancy. W 
przejeździć przeć Bcńurntzt pena prem 
jera witali na dworca włcepremjrr ra 
muńsW Mironeńcu, ta ttfjta jąey  ideo. 
becnego premjera, w otoczeniu wyso 
kich urzędników rumuńskiego mini
sterstwa spraw zagranicznych, mini
ster Arciszewski z małżonką i członka 
mi poselstwa oraz bowiący w Buka
reszcie gen. Roman Górecki. Zanim 
przybył pociąg którym państwo J|- 
drzejewiczowie odjechali dalej, na 
dworcu odbyta się herbata, wydana 
aa  ich cześć przez rząd rumuński.

ObChód 4 llpO  
w Warszawie

Tegoroczne święto 157 rocznicy og
głoszenia niepodległości Stanów Zjed 
noczonych Ameryki w dn. 4 iipca ucz 
czone będzie w W arszaw ie przez kon 
cert orkiestry garnizonowej w udeko
row anym  ogródku im. H om era na 
Krakowskiein Przedmieściu w godz. 
17 — 19 oraz przez specjalną uroczy 
ztą audycję „Polskiego Radja“ o godz. 
20-ej. W czasie audycji wygłoszą prze 
mówienia reprezentanci Ambasady a- 
merykańsldej, T-wa PoIsko - Amery
kańskiego i Akademickiego Koła Przy 
jaciói Stanów Zjednoczonych, poczem 
nastąpi koncert z udziałem p. Elwiry 
Rowe( śpiew).

G I E Ł D A
Dolar — 6.65, rabel złoty — 4.85, 

funt szteriingdw — 3 0 Jt. Obroty 
średnie, tendencja nieiednoiłta. Obro
ty  akcjami dość duże.

Wioska eskadra czeka w Irlandii
E sk ad ra  włoskich hydropfla- 

nów p rzy b y ła  wczoraj do Lon- 
donderry . S k łada  s b  ona w dal 
szym  ciągu z 24 w odnopłatow 
ców. g dyż  s trza sk an y  przy  lado 
waniu w Am sterdamie zosta ł  za 
s tap iany  przez samolot rezer
wowy.

D alszym  etapem  lotu eskadry  
włoskiej jest Islandia, a ściślej

jej stolica m iasto Revkiawik.
Mimo zapowiedzi s ta r t  do Is

landii nie nastąpił, g dyż  biule
ty n y  meteorologiczne zapowia
dały  złą pogodę. 96 ludzi załogi 
eskadry  jest ustawicznie go to 
wych do drogi.

Ofiary k a tas tro fy  w A m ster
damie pozostały na miejscu. 
Kpt. Balbini. k tó ry  doznał

w strząsu m<5*gte< w aleźy ze 
śmiercią w szpitalu am ste rdam  
skim ; również leczą sle w Am
sterdam ie pilot Novelli i te legra 
fista Joslo, gd yż obaj m aja  po
łam ane ręce i nogi. Mechanik 
Quititavelle, jak  podaliśmy, po 
niósł śmierć, drugi mechanik 
w yszed ł z k a ta s tro fy  bez szwa 11 
ku.

200 żołnierzy dostało porażenia
podczas manewrów wojsk japońskich

TOKIO (PA T). —  P odczas I uległo porażeniu słonecznemu, jden z żołnierzy, pragnąc skró- 
manewrów wojskow ych w gó- Siedmiu żołnierzy zmarło, stan I cić sw e męczarnię popełnił sa- 
rach Fużi około 200 żołnierzy 30-tu innych jest krytyczn y . Je motoójstwo.

Jak przyjmowano kpt. Skarżyńskiego
czasie pobytu w Kuryiybiew

KURYTYBA (PAT). Kores
pondent PAT. w  Kurytybie nad 
Syta następujące szczegóły  z po 
by tu  kpt. Skarżyńsk iego  w P a 
ranie:

W Kurytybie zorganizowano cały 
szereg uroczystości na cześć bohater 
skiego lotnika. W dniu przylotu kpt. 
Skarżyńskiego w lokato Związku Pol 
skiego odbyła się wielka akademia, 
która zgromadziła tysiące miejsco
wych Polaków. Wśród zebranych pa 
nował ogromny entuzjazm. Trzeba 
zaznaczyć, że do pochodzenia polskie 
go przyznają się tu z dumą nawet 1u 
dzfe, którzy od dwóch pokoleń nie 
m ó w ią  po polska.

W ciągu następnych dni odbył »ię 
bu czci kpt. Skarż.yńkicgo szereg bs 
Iow i rautów. W czasie Jednego z 
przyjęć lotnikowi wręczono złoty me 
dal, nadany mu przez aeroklub pa- 
rariski.

Przy okazji przybycia do Ku ry ty . 
by kpt. Skarżyńskiego tutejsze orkie
stry  wojskowe odegrały po raz pierw 
szy hymn polski. Kpt. Skarżyński spę 
dził 3 dni w koloniach polskich w 
Ponta Grossa, Iraty i Marechal Mel- 
iet, gdzie go przyjmowano z niesły
chanym entuzjazmem.

W ciągu całego pobytu kpt, Skar
żyńskiego w Knrytybie prasa brazy
lijska i polska codzieńnie zamieszcza

łą Jegó podobizny i poświęcała mu 
drugie artykuły zatytułowane „W iel
ki lot bohaterskiego Polaka". „Skrzyd 
ta polskie pod nleheM fir«zyl(f“ 1 t, d.

W Ctasle l4dOVIWła W Kurytybie 
ua nierównym terenie niewykończo
nego jeszcze lotniska, podwozie samo 
lotu kpt. Skarżyńskiego doznało nie
znacznych uszkodzeń, które natych
miast naprawili mechanicy lotniska 
pod kierunkiem inżyniera Połaka, Ta
deusza Wasilewskiego. W chwili od
lotu kpt. Skarżyńskiego do Porto Ale- 
gre żegnał g» prezydent stanu, przed
stawiciele w ładz wojskowych, konsu
lat i olbrzymie tfnmy miejscowego 
społeczeństwa be* różnley udródowo 
ści

Wypuszczeni z moskiewskiego więzienia

inżynierowie angielscy milczą

m iędzynarodow a, zwołana w ce
lu osiągnięcia bardziej realnej i 
s ta łe j  stabilizacji finansowej 0- 
raz zapewnienia większej po
m yślności szerokim m asom  w / 
w szystkich  krajach zeszła na 
manowce z powodu z sioła sztu
cznych i mających li tylko aktu
alne znaczenie propozycyj kil
ku narodów, do tyczących  kur
sów w alu t“.

W  dalszym  ciągu deklaracja  
uzasadnia politykę inflancyjna 
A m eryki i uzasadnia jej konie
czność. W końcu głosi:

„S tan y  Zjednoczone poszuku
ją i p ra sn a  znaleźć w najbliż
szej przyszłości takie.co dolara, 
k tó rv  i w  następnym  pokoleniu 
będzie posiadał te sam a siłe na
byw cza i zdolność płatniczą 
Ten sposób postępowania da 
większe korzyści innym  naro
dom, niż kurs ustabilizowany 
na podstaw ie funta i franka na 
przeciąg jednego lub dwóch 
miesięcy. N aszym  zasadniczym  
celem jest s ta ła  s tabilizacja w a
lut w szystkich państw. Złoto, 
lub złoto i srebro  łącznic mogą 
stanowić w dalszym  ciągu po
krycie pieniądza. Nie nadeszła 
jeszcze chwila podziału rezerw  
złota, większość państw  bodzie 
miała zrównoważone budżety, 
w ów czas m ożem y dyskutow ać 
nad lepszym podziałem rezerw 
złota i s reb ra  na świccic.

Uzdrowienie handlu światowe 
go nie polega na czasowci sta hi 
lizaeji walut. Należy nrzede- 
wszystkiern złagodzić istniciące 
ograniczenia importu, celem u- 
łatwienia w ym iany  tow arów 
miedzy narodami. Konferencja 
została zw ołana dla ulepszenia 
zasadniczych  niedom agań go
spodarczych  św iata  i nie należy 
konferencji tej nadaw ać innego 
kierunku \

STOŁPCE, (PA T). —  Wczo
raj w południe przyjechali pocią 
giem pośpiesznym z Moskwy do 
Slołpców na granicę polską pp. 
Macdonald i Thorton, którzy 
jak wiadomo, w słynnym pro
cesie inżynierów angielskich 
w AAoskwie skazani byli na 2 i 
3 łata więzienia. W rezultacie ro 
kowań angielsko - sowieckich 
dwaj obywatele angielscy zostali 
wypuszczeni na wolność po 2 i 
pół miesięcznym pobycie w wię
zieniu.

Rozbudowa polskiej floty handlowej
4 now e

Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
przystąpiło do realizacji programu 
rozbudowy polskiej tłoty handlowe) i 
pasażerskie). Obecnie podjęte zostały 
prace nad wybudowaniem dwócb siut 
ków handlowych przeznaczonych dla 
komunikacji z portami Zachodnie] 
Europy. Statki te wyposażone będą 
w  — u r t n n  cWadMe 1 hme urzą-

statki
dzcuia techniczne. Nowe statki handlu 
we powiększą liczbę okrętów polskiej 
floty handlowe] do 33

Dwa nowe statki w żegludze pasa
żerskie] oddane zostaną do utrzym y
wania komunikacji między Polska a 
Ameryką. Oddanie do użytku nowych 
polskich statków nastąpi w począt
kach roku przyszłego.

Na powitanie ich tlo Stoipców 
przybyli przedstawiciele szeregu 
dzienników angielskich i agencyj 
oraz kilku fotografów praso
wych. Kilku dziennikarzy przyje 
chało aeroplanami. Dwa samolo
ty przyleciały z Londynu, a je
den z Berlina. Pp. Macdonaldo- 
wi i Thorntonowi towarzyszył dó 
Moskwy konsul angielski, Rapp, 
który pożegnał się z nimi w Stołp

cach i następnym pociągiem po
wróci! do Moskwy.

Władze sowieckie wypuściły 
byłych więźniów bez konwoju z 
Moskwy i nie przeprowadziły re 
wizji ich bagaży.

Obaj inżynierowie odmówili 
dziennikarzom jakichkolwiek wy 
jaśnleń o swych przeżyciach w 
Ż.S.R.R.

Flota szwedzka 
opuściła Gdyn.ą

GDYNIA. (PAT). Na /jko i, ezenie 
pobytu wojennej Sloty szwedzkie] w 
sobotę odbyła się na knż-iw r-fkaeli 
herbatka, wydana prżez korpus ofi
cerski marynarki szwed/kici a wie 
czorem królewski konsul szwedzki 
Korzon tłydffl ua cześć g-iśći rant w 
gmachu państwowej szkoły mor 
sklej, gdzie zebrał się cały feorpu- 
marynarki szwedzkie], polskie] m i i  
elita towarzystwa gdyńskiego 

W czoraj przed południem ho u  
szwedzka odpłynęła, żegnana orze/ 
m arynarkę polską.

nor
Znaleziono ją z przestrzeloną skronią

Z Nowego Jorku donoszą o 
zamordowaniu w dow y po sfyn 
iivm Jacku Diainondzie. pani 
Alice Shiffcr Diamond.

Jak sobie nasi Czytelnicy 
przypominają . Diamond został 
zabity półtora roku temu w ho
telu w mieście Albany, stolicy

stanu New York. W  chwili z a 
machu ua króla przestępców o- 
bccna była iego żarła. W y ra ż a 
no w tedy  obaw v o jej żvcie. 
g dyż  ona jedna mogła ty lko roz 
poznać sprawców zamachu i
śmierci Dlafrtonda. Patii Dia
mond łam ieśikaiit #  Broykłi

nie w eleganckim apartam encie, 
k tóry  zajm owała sama.

Znaleziono jej ciało w stanie 
rozkładu. W edług oświadczenia 
lekarza, śmierć nastąpiła t y 
dzień temu od strzału  rewolwe
rowego. wym ierzonego w skroń 
kobiety.
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Ekspedycja karna
przeciw pracownikom ubezpieczeń społecznych 

K łę b o w is k o  d z iw o lą g ó w  w  n o w e j p ra g m a ty ce
Władze nadzorcze zakładów u 

bezpieezeń społecznych, a ściś
lej mówiąc —  Ministerstwo O 
piekj .Społecznej w.związku z u- 
s tawą scaleniową opracowało 
projekt . pragmatyki służbowej 
d)a pracowników tych zakładów.

, Projekt pragmatyki opiera się 
formalnie na. przepisach ustawy 
z dn. 17 marca 1922 r. o uregu
lowaniu stosunków służbowych 

piacuwniKów ubezpieczeń spo
łecznych, lecz w praktyce jakże 
daleko od niej odbiega! Ustawa 
była owoceni kompromisu i pod 
naciskiem świata pracy uwzględ 
niła sprawiedliwe zasady, zgod 
ne z obowiązującem ustawodaw 
stwem socjalnem, które okreś
lały nietyłkc obowiązki pracow
ników względem instytucji, ale 

prawa, jakich spełnienia mogli 
pracownicy oczekiwać od swych 
władz przełożonych. Natomiast 
pragmatyka, która zapewnie wej 
dzie w życie, gdyż głos opinjoda 
węzy organizacyj pracowniczych 
nie jest wiążący 1 nie ma wpływu 
na dalsze ustalenie norm praw
nych, a juz przedtem pracowni
cy wszystkie drogi wydeptali 
bezskutecznie,- b y  poczwary , z' 
projektu usunąć —  ęzyni z pra
cownika niewolnika, który z łas
ki swego-przełożonego może być 
równie dobrze forytowany, jak 
z niełaski .szykanowany w naj
bezwzględniejszy sposób.

Pragmatyka stworzyła takie 
połe 00 nadużyć, że az wierzyć 
trudno, by projekt ten mógł uj
rzeć światło dzienne pod auspic
jami najwyższej instytucji ochro 
ny pracy —  Ministerstwa Opie
ki Społecznej.

W  pragmatyce aż roi się od 
dziwoiągow, od pułapek, świa
domie nastawianych,’ aby one. 
mogły, chwytać i „(trzebić" p ra 
cowników niewygodnych „przeło 
żonej władzy". Jacy to pracow
nicy będą „niewygodni", tego 
nie trzeba obecnie ustalać, wy
starczy stwierdzić, że pułapek 
jest poddostatkieml...

Rola pracownika, nawet naj
bardziej zasłużonego dla instytu 
cji i wykwalifikowanego, jest 
sprowadzona w pragmatyce do 
roli bezdusznego manekina, au

tomatu, nakręcanego przez wła
dze przełożone. Jeśli pracownik- 
będzie się kręcił, jak mu każą, 
może Jięzyć na pracę przy społe 
cznym warsztacie ubezpiecjenio 
wym, iecz skoro tylko ośmieli się 
zająć stanowisko obronne swych 
własnych interesów, natychmiast 
może wylecić na bruk.

Coś nieludzkiego jest w tych 
normach prawnych, coś perwer
syjnie gnębiącego wolność pracy 
i godność pracownika. I ustawa, 
która została przez Świat Pracy 
nazwana „wywłaszczeniową", i 
pragmatyka ustalają zasadę, że 
stosunek służbowy pracowników 
ubezpieczeń społecznych ma cha 
rakter prywatno - prawny. Cóż z 
tego, gdy cały szereg artykułów 
projektu pragmatyki wbrew usta

wie podważa tę zasadę i ustala 
przywilej dla jednej strony. Dla 
której? Oczywiście, dla władz. 
Władze zakładu mogą w każdej 
chwili, powołując się na ciężką 
sytuację gospodarczą czy reorga 
nizację („reorganizacje" mają 
już w Polsce ustaloną historję! 
zmiana na stanowisku kierowni
ka- jest dostatecznym powodem 
do „reorganizacji"!), mogą na
rzucić pracownikowi nowe, rozu 
mie się, gorsze warunki. Jeśli nie 
przyjmie, mało tego, że traci pra 
cę, ale również wszystkie dotych 
czas nabyte prawo do wysługi 
emerytalnej włącznie!

Czy tego rodzaju zasada nosi 
charakter stosunku prywatno
prawnego, który wymaga obu
stronnej zgody na zmianę warun

ków umowy? Przecież to sankcje 
karne, represje, któremi zmu
szać się będzie pracowników, do 
kornej uległości, a nie „dobro 
wolne ustalanie stosunku prywat 
no-prawnego!"

Pragmatyka, jak przewiduje
my, choć przeciw niej stanow
czy protest musi wnieść opinja 
publiczna, wejdzie w życie, bu 
pewne czynniki g-.aftownie ją 
forsują. Ale przecież pragmaty ■ 
ka, jako rzecz pochodna od udta 
wy, powinna być w zgodzie z u- 
stawą! Skoro nie jest, stanie się 
tylko źródłem zatargów ł proce
sów sądowych. Zamiast regula
cji stosunku służbowego, wpro 
wadzi tylko chaos w ubezpiecze
niach społecznych. Czy do cnao 
su dążą autorzy pragmatyki?

Smni uwiil mionie! w ińitUKl
Skazana na 2 lata więzienia

W  ciągu dwóch dni, t r z y  pró- 
cesy akuszerek o zabójcze ope- 
racje przeciw ciąży — to trochę 
zadużo.

W  sobotę zanotow aliśmy sprą  
we akuszerki skazanej, nie po
raź pierw szy zresztą ,  na 2 la
ta  wiezienia, wczoraj znów wo 
kanda  sadow a przyniosła  dwa 
nazwiska tych „m ądrych  pań". 
Ubrane zazw yczaj na czarno, u- 
osabiaja niejako w ty m  kolorze 
żałobę karawanów , któremi ich 
pać jen tk i wywieziono na miej
sce wiecznego spoczynku.

P lon  pochodzi z prowincji, 
tym  razem .

Pólicla podw arszaw ska  pro
w ad zać  dochodzenia w sprawie 
taiernriićzej śmierci 20-letniej 
Lidjl P ankraców ny , córki aku
szerki z Łomianek, od k ry ła  nie
zw ykłą  aferę m asow ych sztucz 
aych  poronień.

C zy  bożek miłości ze swemi 
psotami specjalnie był łaskaw 
dla miejscowych piękności, czy 
też okoliczne laki kusiły ouszy- 
stościa traw . dość że słabości 
„dziecinnej" ulegały p rzew aż
nie panny. Mężatki pozostały

P r e z e n t ó w  nie  c h c ę
od byle

(S. F.) Jest rzeczą stwierdzo
ną, że człowiek pijany, wycho
dzący na miasto po sprawunki, 
zamiast sprawunku przyniesie do 
domu guza, lub uzyska protokół 
policyjny.

Tak też było z p. Zdzisławem 
Buczkiem, który w stanie nie
trzeźwym wszedł do sklepu kąpę 
luszy, żeby kupić sobie nęwy ka
pelusz.

Przymierzył kilkadziesiąt faso
nów, ale żaden mu się nie podo
bał. Dopiero, gdy wziął do ręki 
41-szy i przejrzał się w lustrze, 
mruknął zadowolony: -

— W tym mi do twarzy. Biorę 
ten. ile płacę?

1 usłyszał odpowiedź, która go 
wprawiła w zdumienie:

—  Nic.
Człowiek mniej ambitny od p. 

Zdzisława podziękowałby i wy
szedł. Ale p. Zdzisław nie był 
przyzwyczajony do przyjmowa
nia prezentów od ludzi nieznajo
mych. Spojrzał więc chłodno na 
kupca, p. Szepsla Cwajbauma i 
powtórzył ostro: , , (

— Ile płacę za ten kapelusz?
—  Nic!
P. Zdzisław doszedł do wnios 

ku, że z niego kpią.

K o g o
—  Panie kupiec! — oświad

czył groźnie. —  Że ode mnie tro 
che wódzia jedzie, to nie znaczy 
żeby byle łatek ze mnie sobie 
kpił.. Ja od pana prezentów nie 
potrzebuję! Razemśmy świń nie 
paśli! Gadaj pan, ile chcesz za 
ten kapelusz!

Kupiec wzruszył ramionami i 
powtórzył uparcie:

—  Nic nie chcę.
Tego już było za wiele. Rozju 

szony klient złapał stołek, naj
pierw rąbnął nim w głowę kupca, 
a następnie zaczął rozbijać szyby 
w oszklonych szafach.

Ekspedjentka pobiegła po poli 
ćjanta, który dopiero obezwład
nił szalejącego klienta.

— Ja od ciebie, w brzuch ko
pany nie chcę prezentów! Rrro- 
zumiesz? —  wrzeszczał p. Zdzi
sław.

— Kto panu dawał prezent, 
kto? — jęczał pobity kupiec. — 
Jak ja mogę coś wziąć za ten ka
pelusz, kiedy to jest pański sta
ry. Przecież pan przymierzył 
swój stary kapelusz.

P. Zdzisław za awanturę w 
sklepie zapłaci 50 zł. grzywny, 
będzie również musiał zwrócić 
k o o t  n m d i  m fa.

daleko w tyle.
To niszczenie p racy  bocia

nów w Łomiankach, skończyło 
sie postawieniem w stan oskar 
żenią akuszerki K ry s ty n y  Pan- 
kracowej, gdyż  na nią ogólnie 
w skazyw ano.

Miała być ona również m or
derczynią  własnej córki — we
dług głosów wiejskich — lecz 
dochodzenie zostało umorzone, 
bo chociaż zm arła  była w od
m iennym  stanie, nie ustalono 
jednak w iny matki, pozosta ją 
cej przez długi czas pod prę
gierzem dzieciobójstwa — przez 
wnukobójstwo.

1 chociaż śledztwo wszczęte 
dla w y kryc ia  sprawców1 śmierci 
P ankraców ny . nic doznało zw y 
cięstwa, nie mniej jednak stwier 
dżiło t rzy  inne wypadki p rzer
wania ciąży na osobach: Dabro 
wskiej, Chmielewskiej i Sternic 
klej. W szys tk ie  t r z y  przesłucha 
ne, jak sie rzecz ma cała, stwier 
dziły zgodnie, że „fabrykan tka 
aniołków" w Łom iankach była 
akuszerka  P ankracow a.

Dokoła tych  trzech kobiet ze 
brano ciekawe szczegóły.

S tern icka miała przygodę pod 
nieobecność męża swego, bawia 
cego aż na drugiej półkuli — w 
A rgentynie i wszelkie przypusz 
czenia, że stać  sie to mogło za 
sp raw a  listu, przepojonego t ę 
sknota m ęża do żony, chyba 
musza odpaść...

D ąbrow ską zeznała  znów. że 
gdy  dokonyw ano na niej zabie
gu operacyjnego, płód był już 
tak duży, że dokładnie rozróż
niła jego płeć... Miał to być mia 
nowicie chłopiec...

Chm ielewska zato. w swej 
w stydliwości, nie może całkiem  
kategorycznie określić, czy  to  
była claża. czy  też zw ykły ból 
brzuszka. bvć może od lodów... 
Wie tylko jedno całkiem pew
nie, że to nastąpiło po zabawie, 
a że na Zabawie mogła zdarzyć 
sie rzecz iedna i druga, przeto  
\vvhar pozostawia sadowi...

A sad nie mógł sie zgodzić 
na zwykłe orzeziebienie. leczo
ne tam ponem  akuszerki i wvmie 
rzył P ankracow ei kare 2 lat wi? 
zienia. zmniejszona następnie w 
apelacji do 1 roku.

W śród  wieśniaków g rasow a
ła także akuszerka Kazimiera 
Domańska z W ilanowa.

Zgłosiła sie do niej żona naj
uczciwszego we wsi gospodarza, 
lanina O chm anowa i powołując 
sie na kilkakrotne uprzednio n-

Akuszerka zgodziła się za 20 
z łotych. T ym  razem nie oowio 
dło sie jakoś i gdy  nazaju trz  w y’ 
wiązała sie o lb rzym ia gorączką, 
akuszerka rozłożyła rece z ge
stem  bezradności, polecając wez 
wac lekarza. P rzy jechało  aż 
dwóch i kolejno stwierdzili, za 
palenie o trzew nej na tle sz tu cz
nego poronienia. Z powodu cież 
kiego stanu, przewieziono cho
ra do szpitala  Świętego Ł aza 
rza. gdzie zm arła  wskutek zaka 
żenia. P rze d  śmiercią Ochmano 
wa mówiła sąsiadkom , kto jej 
pom agał pozbyć sie ciąży.

Akuszerka D om ańska p rz y 
znała,, że dała Oehmanowei na 
spedzenie płodu chininy i spory 
szu, ale mówi:

—  P ro szę  wysokiego sadu, 
co to ma wspólnego ze śm ier
cią? Ona musiała umrzeć na co 
innego! Tyle la t daje sie ciężar 
nym  kobietom sporysz, i najw y  
żej zabije dziecko, a nie m at
kę.

Bilans fabryki barona 
fa łs zy w y, czy zły?

W  procesie barona Różyczki 
złożona została  wczoraj eksuer 
ty za  buchalteryjna. k tó ra  w y 
padła  sprzecznie.

Jeden z buchalterów potwier
dził całkowicie z a rzu ty  aktu o  
skarżenia, w szczególności, że 
bilans fabryki był fałszywy, ma 
jatek był kupiony fikcyjnie za 
w yższą cene a ogólna suma z a 
dłużenia barona w fabryce 
przez zabieranie dla siebie pie
niędzy z kasy —  w ynosi 917 ty  
s iecy złotych.

Drugi buchalter powołany tvl 
ko dla rewizji bilansu, powie
dział . że bilans nie jest fa łszy 
wy, ale zły  Jwdr^heryinie.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał t  :asu. 7.05 G im nastyka 
poranna. 7.20 P ły ty . 7,25 Dziennik po 
ranny. 7.30 Muzyka. 7.52 Chwilka go 
spodarstw a domowego Od 12.05 do 
15 50 P ty ty . 16.00 K oncert z C iecho
cinka. 17.00 Skrzynka pocztow a. 17.15 
K oncert kam eralny W w ykonaniu: J. 
R osenberg _ Schindlerow ej, J. Szab
łow skiej i Paw ia Oedeonowa. 18.15 
,Czy ow oce są zd row e?". 18.35 Re 
citai śp iew aczy Gluzińskiei-M aku- 
szynskiej. 19.05 P ły ty  gram ofonowe.
20.00 U roczysta  audycja z okazji 
157-ej rocznicy ogłoszenia niepodleg
łości S tanów  Zjednoczonych. W  prze 
rw ie okoto 20.50 —  Dziennik w ieczór 
ny. 21.00 „U praw a roli na kursach im.

|  W e s o ł y  K ą c i k

TRZY DUSZE

Staszica". 22 00 M uzyka taneczna, 
poracie, prosiła o spędzenie Dło 22.25 W iadom ości sportowe. 22.40 Mu 
du jeszcze raz .  Uyka taneczna.

W drodze do nieba spotkały 
się trzy dusze. Rozmawiały o 00 
godzie, o kryzysie, który zosta
wiły za sobą na ziemi, wreszcie 
zaczęły się zastanawiać, kto z 
nich trafi do raju, a kto du pie
kła.

—  Jestem adwokatem, — 0- 
świadczyla pierwsza dusza. — 
Broniłem wielu ludzi, którym gro 
ziło więzienie lub kara śmierci. 
Wielu obroniłem. Mam nadzieję 
że na. Sądzie Ostatecznym potrą 
filę śię również nieźle obronić.

— Jestem doktorem — przed 
stawiła śię druga dusza. — Już 
tyle dusz wysłałem na tamten 
świat, że chyba mnie muszą do
brze znać. Mam nadzieję, że mi 
nic będą robili trudności.

Trzecia dusza uśmiechnęła 
sie tylko ironicznie i milczała. 
Dusze doktora i adwokata spoj
rzały na nią pytająco, ale były 
zbyt dyskretne, by zadawać py
tania.

—  Widocznie liczy na piekło 
—  pomyślały sobie. — I dla te- 
go-nic nie mówi. Biedaczek!..

W milczeniu dusze płynęły 
•wśród .obłoków, aż wreszcie zna 
lazły się u wrót raju. Na spotka
nie wyszedł im Archanioł.

—  Prześwietny Archaniele! —  
zaczął adwokat. —  Życie moje 
było jednem pasmem dobrych 
uczynków. Mogą to stwierdzić 
świadkowie. Mam również dowo 
dy na piśmie, rejentalnie po» 
świadczone... Proszę o wpuszczę 
nie mnie do raju na zasadzie arty 
kułu...

— Próżne gadanie! — przer
wał mu Archanioł. — Dowiodłeś 
przed dwoma laty niewinność! 
człowieka, o którym wiedziałeś, 
że zamordował czworo ludzi... 
W rota raju są dla ciebie zamknię 
te.

Dusza adwokata opuściła t 
rozpaczą głowę a do przodu wy
sunęła się dusza doktora.

—  Wielu ludzi, — mówiła —  
którym źle było na ziemi, ekspe- 
djowałem na Wasz, lepszy 
świat. Przyczyniłem się do zalu
dnienia raju...

—  Ale przed trzema laty, nie 
chciałeś ratować bliźniego, bo 
nie miał pieniędzy — oznaimif 
Archanioł. — Pójdziesz do pie
kła... A ty ćo powiesz na swpją 
obronę? — zwróci) się Archanioł 
do trzeciej duszy.

—  Nie mam nic do powiedze
nia — oświadczyła trzema dusza. 
—Ale mam bilet wolnego wstępu 
do raju.

— Jakto?
Dusza wyjęła legitymację 

dziennikarską.
— Jestem dziennikarzem. Nie 

przychodzę tu dla przyjemności, 
Mam napisać artykuł o stosun
kach w raju. Prosz-ę mnie wpu
ścić.

Wrota raju otworzyły się.

> Napoleon Sądek.
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W yru szający dram at z iy c ia  dziew cząt
Marja zapytała ponownie:
— Co, może nie tak mi powiedziałaś?
— Tak... —  szepnęła głucho Renia.
Gfzęś zaś na to:
— Słowo daję, że nie przychodziła. Gdyby była, 

Wiedziałbym o tern na, pewno.
Cóż więc teraz robić? Tylko czekać. Czekać 

w strachu i  trwodze. A tu już północ... Grześ, rów
nież przerażony, iak wszyscy, zbierał się do wyjścia...

Jedna Renia już teraz nie miała wątpliwości...
■ Tak, to jednak musiała być Roma na owych no

szach przy ul. Krzyckiego.
Odprowadziła Grzesia do furtki.
Tam chwyciła jego ręce, rękoma rozpalonemi go

ryczką. Była tak, złamana, iż Grześ domyślił się odra
ził, że ąpą jedna wie całą prawdę.

Z a p y W  boleśnie:
—  Panno Reniu, co się stało siostrze pani?
Zamiast odpowiedzieć, Renia padła mu w objęcia

zalc: aiąc się łzami.
Dopytywał się w śmiertelnym lęku:
-—"Panno Reniu... błagam panią... co się sta!-’?
tt Roma... umarła...
-— Umarła?!
Straszliwy lęk przeszył Grzesia. Wyrwał jej rę

kę i coinął się wtył. A potem, jakby nie zrozumiał, za
pytał:

— Umarła? Ależ,., co pani wygaduje, na miłość 
Bo.ską, panno Reniu?

—  Została- zamordowana!....,
Grześ pomyślał sobie, że Renia nie jest przy zdro

wych zmysłach... Doprawdy, można tak było pomyśleć. 
Współczując jęj, rzekł:

— Panno Reniu, proszę poz'wolić... Odprowadzę 
Panią do domu...

Renia sz lochała  dalej, powtarzając:
— Nie oszalałam. Roma nie żyje! Została za

mordowana! Zwłoki są w kostnicy. Jutro z rana sam 
pan się przekona.

Poczem w kilku słowach opowiedziała wszystko, 
co widziała, rzucając krótkie urywane zdania wśród 
łkań i szarpania chusteczki. Wreszcie zawołała:

—  O, gdybym ja mogła umrzeć!... Albo choćby 
doprawdy oszaleć!...

Grześ wysłuchał całej opowieści. Był również 
wstrząśnięty do głębi.

Renia zakończyła swe opowiadanie słowami:
—  Proszę mnie nie zdradzić... i nie opuszczać...
I uciekła...
Grześ chodżił Całą noc po ulicach, jak obłąkany. 

Nie mógł sobie miejsca znaleźć.. Kilka razy mimowoh

powracał przed domek Burackich. Zaglądał przez 
okna. Paliły się w nich światła. Czuwali tam i... cze
kali... Odchodził cichutko.

Ach, co to była za noc dla nich!... I dla niego!...

Gdy z rana woźny otwierał kostnicę, znalazł 
u jej wrót czekającego mężczyznę. Ranek był zimny 
i deszczowy. Przemokły mężczyzna drżał z zimna.

Był to Grześ. Na zapyianie, czego sobie życzy, 
odparł:

—  Czy przywieziono tu wczoraj wieczorem zwło
ki młodej dziewczyny?

—  Tak. Czy to pan ma ją rozpoznać?
—  Zobaczę...
Wprowadzono go do zimnej pustej sali, podobnej 

do katakumb cmentarnych. Na podwyższeniu leżało 
ciało, okryte rogoża.

Gdy mu je odchylono, padł na kolana, zamykając 
sobie oczy, aby nie widzieć więcej tego straszliwego 
widoku i zawołał:

— Romciu!. . RomusiuL.
— Poznaje ją pan?
— Niestety...
— Czy pan nie ma żadnych wątpliwości? Bo to 

często tak się ludziom wydaje, a potem się okazuje, że 
omyłka... Czy to więc z pewnością ta osoba?

— Tak, tak, tak! — jęczał Grześ w bezmiarze 
rozpaczy.

Zostawiono go na chwilę, aby dać mu możność 
ochłonięcia z pierwszego wrażenia.

Woźny czekał cierpliwie, przyzwyczajony do ta
kich wybuchów żalu, których niemało już widywał, 
niemal codziennie im się przyglądając.

Widząc, że Grześ wreszcie jakby się nieco uspo
koił, zapytał go o imię, nazwisko i adres zmarłej. Na
stępnie poradził Grzesiowi, aby się udał do komisar
iatu i zameldował wszystko, Komisarz będzie mógł 
wydać pozwolenie rodzicom na zabranie zwłok córki.

— Zresztą, może pan nawet najpierw zawiadomić 
ojca. To bodaj byłoby słuszniejsze.

Powiedział to tak obojętnie i spokojnie, jak gdyby 
chodziło o drobiazg...

Zawiadomić ojca! Bagatela!...
A jednak Grześ rozumiał, że obowiązek nakazuje 

mu to oczynić natychmiast. Już choćby dlatego, aby 
jak najprędzej wynieść zwłoki Romy z tej stęchłej saii. 
Zostawić ją tam dłużej samą, opuszczoną, pod brudną 
rogożą, wydawało mu się jakby pohańbieniem jej 
zwłok. Poszedł więc.

Tymczasem już na ulicach gazeciarze głośno wy
krzykiwali tytuły gazet

Grześ kupił wszystkie, aby może w nich znaleźć 
rozwiązanie tragicznej zagadki.

Rzeczywiście wszystkie pisały o dramacie na ko- 
lonji Staszyca. Ale w żadnej nie znalazł wytłumacze
nia, co się stało i dlaczego. W jednej tylko donoszo
no, £ę Janusz około północy wrócił do domu. Na koń
cu zaznaczono:

„Należy się spodziewać, że dziś z rana złoży wła
dzom zeznania, rozwiązujące tę tragiczną zagadkę."

Grzesiowi ani przez myśl me przeszło, aby w ca
łej sprawie mogło być coś, uwłaczającego czci Ro
my.

Owszem, wiedział, że kiedyś padła ofiarą sideł 
uwodziciela.

Ale po tej miłości przyszła przecież —  zwłaszcza 
od czasu śmierci dziecka —  nienawiść nieprzejednana.

To Grześ wiedział dobrze.
Teraz dopiero nagie przypomniał sobie, że prze

cież Roma przed paru dniami wręczyła mu list, na któ
rym było napisane:

„Otworzyć dopiero za dwa dni“.
W tym liście, zapewne, znajdzie rozwiązanie za

gadki. Ponieważ liśt ten nosił, od chwili otrzymania 
go, przy sobie, póstśnowił go przeczytać.

Jednocześnie wszakże, aby prędzej być u Buiac- 
kich, wskoczył do taksówki, podał adres, poczem roz- 
pieczętował ów list..

Niestety, spotkało go natychmiast rozczarowanie..;
W liście była koperta z drugim listem, a na niej 

napis:
„Otworzyć dopiero, gdyby Reni groziło niebez

pieczeństwo".
Jakież niebezpieczeństwo miało grozić Reni?
Grześ myślał nńd tem długo, ale nic nie wymyślił, 

a tymczasem taksówka już zajechała na miejsce.
Jedno tylko było jasne, że Roma musiała zgóry 

wiedzieć, iż coś z nią się stanie.
Trzeba teraz było oznajmić tragiczną wieść o jej 

śmierci ojcu, matce. I to o. jakiej śmierci!..
Buraccy przez całą noc przesiedzieli w stołowym 

i tak samo byli tam jeszcze teraz. Nawet nie spostrze
gli się, jak czas mijał.

Gdy Grześ wszedł, zerwali się wszysęy troje 
z miejsc. Odrazu domyślili się, że ón też nie zmrużył 
oka przez całą noc. Widać to było wyraźnie. I jaki 
okropny lęk na tej poczciwej i dobrej twarzy!...

Dalszy ciąg nastąpi.

HEN.

W c z t e r y  o c z y
I n t y m n e  r o z m o w y  z C z y t e l n i k a m i

.Maleńka'4
nadsyła nam taki żałosny

j ę k :
„ b ła g a m  o iskierkę pociechy, 

która- zdoła opromienić mi ży 
cic. znekane i zdruzgotane. 
P rzed  rokiem poznałam chłop- 
ca .,k tó ry  od pierwszej chwili za 
władnał- rana całą.

Pierwsze dni były. • jak zw y 
kle. -słodka, sielanka, przepojo
na gorącą,-.pozornie dozgonna, 
mdościa • wzajemna. Nie bvła to 
miłość spokojna. bvł to  raczej 
szał. krzyk, dwóch dusz. które 
kochają s ie .zażarcie, źyia tylko 
dla siebie i sobą. Nie pragnę
łam od niego nic. prócz .m iło
ści. Z a  m iłość moja i wierność, 
zadałam. . aby mi odpłacał tem 
Sńmem'. I narazie te wza.iem-. 
nnść miałam. Niestety, aż na- 
5d"-t  wcześnie sie skończyła.

Mój najdroższy, ten, dla któ
rego tylko żyłam, zaczał mnie 
zaniedbywać, opuszczać, spoty  
kać sie z inna, i to z ta. k tó ra  
nrusiahm  w tow arzystw ie  nazy 
" ’ać moja przyjaciółka, choć w 
duszy czułam. że ja nienawidzę 
zn to. iż mi w ydarła  moja m i-1 
ło.ść moje szcze.ście. Z apy tyw a 
łam go o powód zerwania ze 
m»a. czy może uczynił to  dla 
mej. błagałam  choć o w yjaśn ie

nie. Na moje prośby pogniewał 
sie z nią i znów było dobrze. 
Ale w idyw ać sie z nia musiał, 
bo razem  pracują, a ona jest ta 
ka wulgarna, taka  ordynarna 
dziewczyna, że jej plunąć w 
tw arz  . to też nic nie znaczy... 
Za chwile pójdzie, przeprosi go 
i otumani, aby tylko za truć mi 
życie.

Mówi? mu nieraz: „Powiedz,' 
dlaczego tak postępujesz? Mo
że rrinie już nie kochasz, to pój 
de i wiecej mnie nie zobaczysz, 
bo przecież jestem rozsądna i 
wiem. że miłości ci z serca nie 
wyrwę, kochać ci sie we mnie 
nie każe". On na to: ..Maleńka, 
ciehie Jedna kocham i nikogo 
wlecej. T v  jesteś moja jedyna 
■miłością i tylko ty".

■Błagałam go: „S koro  mnie 
napraw dę kochasz, bądź moim. 
W iesz  przecież, że kocham cię 
całą duszą, że chce być tylko 
twoja na wieki. Dla ciebie w y 
rzeknę sie całego świata, ze r
wę z ludźmi, naw et z najbliż
szymi. Bądź tylko moim nanem 
i władca. Karz mnie. rządź 
mna. rób. co tylko zechcesz. Ja 
przez miłość dla ciebie zniosę 
w szystko, ale za to  ty również 
daj mi swoja miłość. Niczego 
wiecej od ciebie nie pragnę. Ko

i chaj mnie tylko, a będę ci wicr- 
1 na, jak pics...<‘

I znów nastąp iły  długie dni 
rozłąki, znów serce mi płacze. 
W yjechał,  zostałam, jak pod
cięty  kwiat, k tóry  sie obudził 
do życia i zerwali go, s ta ł  w pie 
knym  salonie, a  gdy  zwiądł, to 
go wyrzucili. Tak właśnie on 
ze mna zrobił. Kochał mnie. cie 
szył sie. że mnie ma, że żyje 
tylko dla niego, kazał mi sie ko 
chać, dał poznać, co to miłóść. 
co to rozkosz pocałunków i 
wkońcu rzucił. D laczego? P rze  
cież m oja miłość nie wygasła .

Dowiedziałam sie. że jest cho 
ry  na płuca, że jest. złym czło
wiekiem, że pije. że g ryw a w 
k a r ty  i na wyścigach, nawet 
jeszcze gorsze rzeczy: lecz mo 
że robić, co mu sie podoba, mo
że być naw et zbrodniarzem — 
i a go kocham i daruje w szyst
ko. aby tylko wrócił do swej 

Małej" i aby mi dał wzamian 
tylko miłość, bo kocham go ca 
łvm żarem mvch ujłodvćh 11- 
czuć. całem sercem, cała dusza 
chce i pragnę tylko iego.

W iem że należy do klubu 
Z.R.O. Ma tam dużo to w arzy 
s tw a i może dlatego mnie za 
niedbuje. ale skoro mnie kocha, 
powinien m alcźć  chwile czasu

A może nie wie. że ja go nra-
gne z całych sił, choć i to mu 
mówiłam...

Redaktorze  najdroższy, w To 
bie pokładam' osta tn ia  nadzie
ję, wróć mi go i jego miłość, nie 
karz  mi tylko zapomnieć o nim 
i szukać sobie innego, bo jeżeli 
tak uczynisz, to  i Ciebie znieha 
widzę! Raczej najgorsze męki. 
niż rozłąką, po najgorszych 
cierniach życiowych pójdę. A\e 
tylko razem z nim. Chce żyć 
tylko dla niego, ale chce też je
go wzajemności. Wiem, że jejst 
za tw ardz ia łym  grzesznikiem, 
ale trudno. Niech wróci do 
mnie, a w szystko  mu daruje..."

Źle sie Maleńka wybrała z 
groźbami, że mnie znienawid?i. 
Miałem już gorsze, a nie ulą
kłem się. W ogóle niczego na 
świecie się nie boie. bo w szvst  
ko złe uważam za donust B o 
ży. od k tórego  nic mnie nie u- 
chroni. a  zarazem  nie tracę  wia 
ry w Jego sprawiedliwość i mi
łosierdzie . bez granic. „Każde
mu będzie dane według zasług 
iego" — oto święte słowa i świa 
tło p raw dy  najjaśniejsze.

Ja  sobie tak tłumacze przej
ścia Pani. Ukochany Pani może 
i był miłym i poczciwym chłop 
cem. W ted y  kochaliście sie i 
było W am  dobrze. Potem , jak 
Pani nisze, zapisał sie do jakie
goś klnbu i musiał tam właśnie 
wpaść w złe tow arzystw o. Bo 
oto dowiaduje sie Pani. że stał 
sie złym człowiekiem, pije i grą, 
w k ar ty ,  a tego żaden uczciwy 
człowiek nie robi. bo pijaństwo

i hazard muszą prędzej czy pó
źniej uczynić z człowieka zbro 
dniarza (bvwaja wyjątki, ale 
one tylko potw ierdzają regu
le).

G dy przysyła ta zmiana, na
stąpiło oddalenie sie go od P a 
ni. zbawienne, bo P an i skojarzy  
łaby się na wieki z człowiekiem 
złym, a wiec niegodnym Pani. 
Temu zrządzeniu losu powinna 
sie Pani podporządkować. P a 
ni tego nie chce i dlatego Pąni 
cierpi s traszliwe udręki.

1 niezależnie od tego. co Pani 
sobie o mnie pomyśli lub dla 
mriie odczuwać bedzie. odważę 
śle wypowiedzieć Pani moje 
zdanie: trżeba Szukać zap minię 
nia po niedobrym i niegodny m 
Pani ukochanym. G dy to n a s a  
ni spłynie na Pania błogie usńo 
kojenie i cudowny balsam na 
rany sercowe. Możliwe, zresz
tą, że życie jeszcze nawróci 
owego młodzieńca ze złe i dro
gi. a w tedy on sam  wróci do Pa 
ni bez mojej, lub czyjejkolwiek 
pomocy.

P rzeży te  przez Pania udręki 
sa także nie bez powodu. To ka: 
ra za nienawiść, jaka Pani ż y 
wiła dla przyjaciółki, a przecież 
Pan i  wie. że nikogo nie wolno 
nienawidzieć. W y s ta rc z y  odma 
Iować ją, jak Pani to uczyniła 
w sw ym  liście. abv obciążyć się 
grzechem. C zy  to sie godzi? A 
może tamta też kochała  tego 
młodzieńca? C zy jej nie wolno? 
|Cto jej tego zabroni?

P roszę  o tem pamiętać na 
łp rz rsz ło ść !
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i
Dzień dzis iejszy zaznaczy się kata  

strofalnemi wypadkami na lądzie i mo' 
rzu, zatem uwaga !

Będziemy narażeni na oszustwa i 
s t ra ty ,  oraz nieporozumienia i starcia 
z władzami itp.

W sprawach miłosnych sytuacja cie- 
pewna._______

Ze sportu
Mistrzostwa kl. A. w koszy

kówce męskiej są już na ukoń
czeniu. I. M. C. A . po ostatnim 
zwycięstwie nad Makkabią 20:12 
zdobyła definitywnie mistrzostwo 
okręgu, nieprzegrywając ani jed
nego meczu.

IN a zdobycie II. miejsca mają 
szanse Cracovia i Brygada (C zę
stochowa). D alsze miejsca zajmą 
Wisła i Garbarnia. Spadek do 
kl. B. grozi nieuchronniejMakkabi.

W klasie B., Wawel po zwy
cięstw ie nad Wieliczanką 47:7 
wysunął się na I. miejsce i ma 
duże szanse na wejście do kla
sy A .

W mistrzostwie szczypiórniaka 
prowadzi W awel przed Cracovią 
m ając. jeszcze do rozegrania 2 
mecze z Makkabi, a w razie wy
grania ich W awel zdobyłby de
finitywnie mistrzostwo okręgu.

Tabele z gier sportowych  
(szczypiórniak, koszykówka, siat
kówka), podamy w najbliższych 
dniach.

P iłk a  nożiM
Ruch— Warta 2:1
Pogoń— Ł. K. S. 5:1
Po ostatnich zawodach kl. A . 

tabela mistrzostw przedstawia 
się  następująco:
Kluby Ilość gier pkt. bramki 

zd. str. zd. str. 
Olsza 15 19 11 20 14
Grzegórzecki 15 18 12 32 22
Makkabi 13 17 9 18 13
Wawel 14 16 12 24 23
Korona 14 15 13 27 21
Zwierzyniecki 14 15 13 24 19
Legja 14 13 13 26 28
Unia 13 11 15 30 26
Fablok 14 2 26 3 37

Jak wynika z powyższej ta
belki największe szanse na zdo
bycie mistrz, ma Makkabi i Olsza. 
Spadkiem do klasy B. zagrożone 
s<t Unia i Legja.

Niespodzianki mogą mieć jesz 
cze miejsce.

W a te rp o lo
W e czwartek o godz. 18 w 

Parku Krakowskim odbędzie się 
mecz piłki wodnej między mi
strzem Polski Makkabi a Cra- 
covią. O bie drużyny wystąpią w 
najsilniejszych składach.

Nowi fechmistrze
W dniu wczorajszym po ukoń- 

czeniukursu powrócili z C. I. W.F. 
w Warszawie pierwsi dyplono- 
wani fechmistrze z dyplomami 
polskimi pp. Jakubowski W oj
ciech i Godula Józef. Mamy na 
dzieję, że nowi fechmistrze zaj
mą się na terenie Krakowa szer
mierką, która nawiasem mówiąc 
jest u nas w zaniedbaniu.

Wyniki koszykówki 
o mistrzostwo kl. B.

W awel— W ieliczanka 47:7 (29:4) 
W aw el— A. Z. S. 24:17 (11*12) 
Modrzejówka— Sokół 39:4(13:4) 
W ieliczanka— Polonia 22:14 13:6 
W awel— Polonia 56:7 (26:3)
A . Z. S .— W ieliczanka 3:0 v. o. 
z powodu niestawienia się dru
żyny W ieliczanki na zawody. 
O ls z a -S o k ó ł W iel. 15:17 (6*5)

Niezasłużone przegrane O lszy  
do czego poczynił się p. Pro- 
szak, sędzia prowadzący nieu
dolnie te zawody.

K raw iec ta r g n ą ł s ię  na po- 
s te /u iłk o w e g o  w K >akvw ie

Józef Knapik, lat 30, krawiec 
zam. w Krakowie Powiśle 12,
podpiwszy sobie począł się 
awanturować i dobijać w dniu 
13 grudnia 1932 do restauracji 
D el-Pontiego przy ul. Karmeli
ckiej a przywołany do porządku 
przez posterunkowego P. P. 
Szczupaka znieważył go czynnie 
przez uderzenie go w twarz. 
W czoraj za ten czyn lekkom y
ślny odpowiadał przed sądem a 
ponieważ zachowywał się aro
gancko został przez sędziego dr. 
Zalipskiego skazany na dwa dni 
aresztu i z miejsca zamknięty za 
nieodpowiednie zachowania się 
w sądzie. Ponadto został skaza
ny za znieważenie posterunko
wego na 4 miesiące więzienia.

Rozprawie przewudniczyłs. o. 
dr. Zalipski, o sk . prok. dr. Szypu- 
ła, bronił adw. dr. Schnitzer.

W bójce z ioną pijak npadł 
nadziewając się na nóż

Niezwykły wypadek przy
padkowego zabójstwa wydarzył 
się przed halą targową w War
szawie. Pomiędzy handlującą 
sprzedawczynią warzyw 23-let- 
nią Jadwigą Sokołową a jej mę
żem 20-letnim Józefem  wynikła 
gwałtowna sprzeczka.

Sokół będąc w stanie nietrzeź
wym, przyszedł po dwudniowej 
nieobecności i zażądał pieniędzy 
na wódkę. To było przyczyną 
kłótni, w której mąż pijak rzu
cił się na swą żonę bijąc ją i 
dusząc za gardło.

Podczas szamotania oboje u- 
padli na ziemię. Sokołowa trzy
mała w ręku nóż i podczas 
upadku ostrze noża wbiło się w 
okolicę serca jej męża.

Ciężko rannego w stanie nie
przytomnym przewieziono do 
szpitala, gdzie wkrótce zmarł.

Lskatarijżądają50proc. Bbniżlil
komornego

Wczoraj obradował w Łodzi
zjazd wojewódzki Związku Loka
torów i Sublokatorów, który zo
stał obesłany przez delegatów  
oddziałów województwa łódzkie
go. Po dłuższej dyskusji zebrani 
uchwalili rezolucję, domagającą 
się od rządu przyjęcia odnośnej 
ustawy o zmniejszeniu komorne
go w starych i nowych domach 
o 50 procent, dalej o anulowa
niu zaległości komornego zubo
żałym bezrobotnym, o rozcią
gnięcie ustawy o ochronie lo
katorów i na nowe domy, o 
rekwirowaniu wolnych lokali 
dla zubożałych bezdomnych itp.

Strajk m alarzy i szk la rzy  
za k o ń czo n y

Jak się dowiadujemy, strajk 
malarzy, lakierników i szklarzy 
zakończył się i w dniu wczoraj
szym robotnicy stanęli do pracy. 
Zasadniczo ugoda między przed
siębiorcami a robotnikami, nie 
została dotychczas ostatecznie 
ustalona, gdyż strajk ostatni był 
strajkiem t. zw. dzikim, czyli, że 
robotnicy nie wysuwali swoich 
ż ą d a ń ,  a jedynie pewne ogólnie 
korzystniejsze dla nich warunki 
wysunęli przedsiębiorcy.

W e środę odbędzie się zebra
nie majstrów, na którym nowe 
warunki przedsiębiorców zostaną  
przyjęte lub częściowo odrzu
cone.

Jednym z zasadniczych postu
latów robotniczych jest przyj
mowanie do pracy jedynie pra
cowników zorganizowanych.

In k a sen tk a  rutynowaąp po
szukuje posady. Może złożyć 
kaucję. Z głoszenie do Adm. Ost. 
Wiad. Krak. pod „Inkasentka".

W ó jt  o s k a r ż o n y  
o  s p rz e n ie w ie rz e n ie  

przed sądem w Krakowie
Wczoraj na ławie oskarżonych 

przed sądem okręgowym w Kra
kowie zasiadł Paweł Zając 1. 51 
rolnik piastujący urząd wójta 
gm innego we wsi Kościelniki. 
O sk. Zając w roku 1930 do 1932 
sprzeniewierzył kwotę złotych  
1670‘44 powierzone mu ze skła
dek asekuracynych. O sk. Zając 
do winy się przyznał. Sąd ska
zał osk. Zająca na 18 mies. w ię
zienia .

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Zalipski, osk. prok. dr. Szy- 
puła, bronił adw. dr. Himmelblau

Jan Kiepura nie otrzym ał p ie
niędzy na Jasnej Górze

W związku z kolportowanemi 
pogłoskami, że znany śpiewak 
Jan Kiepura za wykonanie kilku 
numerów śpiewu na Jasnej G ó
rze otrzymał bajońską sumę, 
informują nas, że Kiepura gro
sza nie otrzymał. Również nie 
przybył kosztem klasztoru sle
epingiem do Częstochowy, lecz 
własnym samochodem, którym 
też odjechał.

Lakiernik w e ł n i ł  sam oDkjsti
b y  w str zy m a ć  e k s m is ją

Stanisław Lewandowski, la
kiernik zajmował wraz z 7 drob- 
nemi dziećmi „mieszkanie" w 
piwnicy domu Chmielnej 134 w 
Warszawie.

Zarobki Lewandowskiego kur
czyły się, zaczął zalegać z ko- 
murnem. Gospodarz wystąpił do 
sądu o eksmisję, która została 
przyznana.

W sobotę komornik miał usu
nąć Lewandowskiego z jego 
„mieszkania". N ieszczęśliwy nie 
m ógł znieść myśli o znalezieniu 
się bez dachu nad głową wraz 
z dziećmi i korzystając z nieu
wagi domowników wypił sporą 
dawkę ługu.

Wezwany lekarz pogotowia 
przewiózł go po przepłókaniu 
żołądka do szpitala Dz. Jezus w 
stanie ciężkim. Eksmisję narazie 
wstrzymano.

Dwaj Ewyrodniaicy zniewo
lili 13 letn ią  dziewczynkę

W toku energicznych d och o
dzeń policyjnych zdołano oneg- 
daj ująć niejakiego Mazura z 
kolonji Goj i Czernika z Miko
łowa, jako silnie podejrzanych 
o usiłowane zgw ałcenie 13-let- 
niej Jarczykówny z Mokrego
Śl.

Przy konfrontacji zbrodniarzy 
z J., ta rozpoznała ich, jako 
sprawców napadu. Stwierdzono 
również, iż w napadzie brał 
udział trzeci osobnik, nazwiska 
którego nie chcą ujawnić przy
trzymani.

Osadzono ich w więzieniu są- 
dowem w Mikołowie.

Wjpadsk d i  boisku „Korouj"
w  P o d g ó rz u

Pogotow ie ratunkowe wzy 
wano na ul. Parkową w Podgó
rzu, gdzie na boisku „Korony", 
gracz klubu „Zwierzynieckiego"  
Józef Dudek, lat 28, uderzyw
szy ręką w szybę w szatni, prze
ciął sobie niebezpiecznie żyły  
w przegubie. Jak się tłum aczy  
Dudek uderzył w szybę w zde
nerwowaniu skutkiem pokpiwań 
publiczności z przegranej klubu 
Zwierzynieckiego. Pogotow ie ra
tunkowe przewiozło nerwowego 
gracza na oddział chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza.

„Dyrektor Eope-Filuiu"
p rzed  sąd em  w K rakow ie

Jak się dowiadujemy z po
czątkiem sierpnia ma się odbyć 
proces Sikorowicza „dyrektora" 
i założyciela sławnej ze sali są
dowej wytwórni i szkoły „Em- 
pe-Film".

Akta sprawy Sikorowicza w y
noszą 11-cie dużych tom ów. O s
tatnio badał je powołany w 
charakterze biegłego sądowego 
znany literat Zygmunt Nowa
kowski. Przesłuchanie tego bie
głego  w czasie rozprawy będzie 
niewątpliwie jedną z wielkich 
sensacyj sądowych.

W obecnym stadjum przesłu
chuje się w drodze rekwizycji 
500 świadków.

Do sprawy tej został wydele
gowany specjalny aplikant i wy
dano specjalne druki sądowe 
na sprawę Sikorowicza. Na roz
prawę, która potrwa około dwa 
tygodnie, zostanie zawezwanych  
stukilkudziesięciu świadków.

Nagłe zasłabn ięc ie
W ezwano pogotowie ratunko

we do Anastazji Łaszczak, 1.22 
zam. w Nowej O lszy przy ul. 
Orkana 2, która przechodząc 
chodnikiem przy ul. Jagielloń
skiej nagle zasłabła i upadła na 
chodnik.

Lekarz pogotowia przewiózł 
ją do szpitala św. Łazarza.

Wielkie nadużycia
w  K asie Chorych

W kieleckiej Kasie Chorych 
ujawniono nadużycia, sięgające 
kwoty około 3O.000 zł.

Pod zarzutem zdefraudowania 
tej kwoty aresztowano sekreta
rza Kasy Chorych, Chudzickiego 
którego osadzono w więzieniu.

Bliższe szczegóły afery okryte 
są tajemnicą śledztwa, które 
prowadzone jest energiczne.

Jak słychać afera zatacza sze
rokie kręgi.

A re s z to w a n ie
Policja krakowska aresztowała 

Kowalskiego Jana 1. 20 za kra
dzież roweru wart. 80 zł. na 
szkodę Stanisława Kasińskiego 
zam. w Zakopanem.

Kradzieże
Pieprzykowi Romanowi, ro

botnikowi, zam. przy ul. Bara
kowej 22 skradziono w czasie 
drzemki na ław ce plantacji miej
skich obok kawiarni Zakopianki 
z tylnej kieszeni spodni portfel 
zawierający kwotę 25 zł.

Kaszubie Józefowi robotni
kowi zam. w Krzaczale pow. 
chrzanowskiego skradziono po
zostawiony bez opieki przed 
szpitalem św. Łazarza rower 
wart. 180 zł.

Stockowi Bernardowi kupcowi 
zam. przy ul. Barskiej 86 skra
dziono z jego mieszkania z nie- 
zamkniętej szafy kwotę złotych  
560.

Auto potroiło rowerzjste
Szczepański Tadeusz, zam. 

przy ulicy Grzegórzeckiej 35, 
zgłosił do policji, że jadąc ro
werem ulicą Starowiślną w kie
runku Rynku G łównego został 
potrącony przez auto-dorożkę. 
Szczepański wskutek potrącenia 
upadł na jezdnię doznając ogól
nego potłuczen ia ciała, przy- 
czera również został uszkodzony 
mu rower. Kierowca auto-do- 
rożki zbiegł. D ochodzenie w 
tej sprawie prowadzi I. Komi- 
sarjat P. P., któremu Nr. auto- 
dorożki jest znany.

r b p k r t u a r  r m ,

A d ria : „D obroczyńca ludzkości" 
A pello : „C handn ‘
A tlantic: „C arm encita"
B agatela : „K rólow a południa"
Dom id a i e r c a  i U piór w operze 
P rom ień: „B u ste r żeni sic"
SloAcai „Naucz mię kochać"
S ztuka  „S io s tra  A ngelika,,
S w it: „Lagjon ulicy"
Uciecha : „Zabójstw o przy ul. M argue" 
W an d a : „Zloty moloch"
Mnzenm : „Ludzie m orza"
Cyrk S ian iew skicb . P oczątek  p rzed 

staw ienia o godz. 8.30 wiecz.

R A D I O
W torek , 4  lip c a  1933 r.

K ra k ó w . G. 11.50 P rzegląd  Prasy i 
kom. m eteor., 11.57 H ejnał z Wieży 
M arjackiej, program  aa dzień bież. 
12.05 Muz. lekka  15.25 Kom. gosp.,
16.00 Koa^e. t  pop. z C iechocinka. 
17 00 Pogadanka z W arsz. 17.15 Koncr; L 
solistów z W arszawy, 18.15 O dczyt z 
W arsz. 18.35 Muzyka lekka. 19.20 
Rozmaitości, komunikaty, 20.00 T ran '.:i 
z W arsz., 22.20 W iadom ości bież, 24.00 
Hejnał z Wieży Marjackiej.

D iii  dy d n r noouy ap tek  w K rakow ie •

G rodzka 22 pod „Złotym  Słoniem", 
M atejki 3 pod „Jag iełłą", W ybickiego 
1 „N ew ow ifjska", Rakowicka 12 pod 
„T rzem a G w iazdam i", D ietlow ska ."(> 
„S ternbacba"

D c ii dyżur uecny  ap tak  w P odgórze  i
Brodzińskiego 1 pod „ O p a trz n o śc ią '

Cyrk w Nowym  Sączu
W sobotę, dnia 1 lipca b. r. 

rozbił iw e namioty znany Cyrk 
Barańskiego, który daje w swym  
programie 20 przebojowych  
atrakcji, na czele programu stej* 
ma rasowych koni, reprezento
wanych przezynajlepszego pol
skiego jeźdźca wyższej szkoły  
jazdy oraz tresury koni z w ol
nej ręki,*1 nadto występuje j e 
szcze jedna gwiazda „Fryda“, 
która zachwyca całą publicz
ność swemi wspaniałemi poka
zami akrobatyczno-elastycznemi, 
która też wciąż zostaje hucznie 
oklaskiwana.

Cyrk pozostaje w Nowym  
Sączu jeszcze tylko 2 dni.

R ozpraw a o  k rad zież
4 .000  d o i. w  P od górzu

W trzecim dniu rozprawy o 
kradzież 4.000 dolarów przesłu
chano wszystkich świadków któ
rzy zeznali dla oskarżonych tak 
obciążająco jak i korzystnie.

W dniu dzisiejszym zapadnie 
wyrok.
O sfa łszo w a n ie  d y p lom u

in żyn iera
Do sądu okr. w W arszawie

wpłynął akt oskarżenia przeciw
ko Romualdowi Zienkiewiczowi, 
znanemu bibljofilowi który prócz 
przywłaszczeń książek z róż
nych bibljotek pozostaje pod 
zarzutem sfałszowania dyplomu 
inżyniera Politechniki petes- 
burskiej.

Akt oskarżenia zarzuca p.
Zienkiewiczowi posługiwanie się 
•fałszowanym dyplomem przy 
wyrabianiu sobie posady.

n s j  l szmalec i  psi
W ładze prokuratorskie w War

szawie w szczęły dochodzenia 
przeciwko niejakiej p. Narowskiej 
właścicielce kawiarenki w W y
godzie pod W arszawą. Ostat- 
niemi czasy mieszkańcy W ygo
dy zauważyli że w całej okoli
cy  giną w tajemniczy sposób  
wszystkie psy. Zainteresowano 
się bliżej tą sprawą i ustalono, 
że psy łapie i skupuje w łaści
cielka kawiarenki Narowska.

Bliższe badania ujawniły o- 
kropną historję. Okazało się, że 
Narowska zabijała psy, robiąc z 
nich kiełbasę, szmalec i inne 
„przysmaki", które sprzedawała 
w swojej kawiarence.

Kiełbasa ta cieszyła się na
w et wyjątkowem powodzeniem  
u klientów, którzy nie wiedzieli, 
z jakiego mięsa jest robione. 
Narowska bowiem reklamowała 
swój towar, jako oryginalne 
kiełbasy krakowskie.

Narowską pociągniąto do od
powiedzialności karno - sądowej.
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